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Kichnięcie

Byli przede mną, obaj. Nie umiałbym powiedzieć, czy zamykające nas pomieszczenie było duże 

czy małe;  widziałem ich z odległości,  której  nie da się zmierzyć.  Sądzę nawet,  że bardziej  ich 

czułem niż  widziałem.  Moje  oczy  błądziły  po  parkiecie,  nie  ośmielając  się  zapuszczać  gdzieś 

wyżej. Ich pozbawione sensu słowa trafiały mocno w mój kark, a stamtąd szybkimi i bolesnymi 

falami  opadały  aż  do  czubków członków.  Nagle  moje  oczy  zatrzymały  się  w  zderzeniu  z  ich 

wysokimi butami. Posunąłem się za daleko. Jednak błyszcząca i twarda czerń mnie przyciągała. 

I w tym pomieszczeniu bez wymiarów, gdzie wszystko tonęło w moich strachu, te buty były dla 

mnie jedynym punktem oparcia, jedynym konkretnym przedmiotem. To nie były wysokie skórzane 

buty.  Były  za  czarne,  za  czyste,  za  twarde.  Buty,  których  nikt  nie  zrobił.  Musiały  istnieć  od 

początku świata; ciemna moc wyłaniająca się z chaosu przerażenia, do którego zostałem wrzucony. 

Później dowiedziałem się, że było coś jeszcze – szaroniebieski kolor, olbrzymia powierzchnia 

koloru, po której moje oczy wznosiły się bez końca. I nic, co mogłoby je zatrzymać, ani jednego 

pyłku, ani małej, malutkiej plameczki. Nie czułem już bicia mego serca, jak gdyby samo z siebie 

zrezygnowało  z  tej  daremnej  pracy.  Usta...  W  którym  momencie  je  dostrzegłem?  One  żyły, 

bezosobowe,  nieludzkie,  w środku przestrzeni,  nienależące  do  nikogo.  Słowa,  które  z  tych  ust 

wychodziły, były słowami unikalnymi, słowami początku i końca. 

Już bez buntu,  bez nienawiści;  nawet  strach,  okrutny strach,  moje ostatnie  ludzkie  uczucie, 

opuścił mnie, pozostawiając twarzą w twarz z tym, co nieuniknione. Stawałem się czymś małym, 

malutkim, czymś przylepionym do podłogi, zgniecionym przez ogrom. 

I  stało  się,  akurat  w  chwili  gdy  miałem  wtopić  się  w  otaczający  mnie  niebyt.  Odgłos, 

niestosowny i  znajomy odgłos  –  kichnięcie.  Podniosłem głowę  i  od  razu  bardzo  blisko  siebie 

zobaczyłem  ich,  obu,  w  tym  nijakim  pomieszczeniu  z  czterema  ścianami  pokrytymi  zieloną 

łuszczącą  się  farbą.  I  zobaczyłem te  usta,  ogromne  usta  przeznaczenia,  jak  stają  się  malutkie, 

otwierają się, zamykają, zaciskają i rozpaczliwie, głupio, walczą z drugim kichnięciem, które nie 



chciało nadejść. Poczułem, jak w najdalszych głębiach mojego jestestwa wzbiera nieopanowany 

śmiech.  Kurczyłem się  w sobie,  zaciskałem zęby,  żeby nie  pozwolić  mu się wydostać.  W tym 

wysiłku wszystkie moje mięśnie drgnęły i zaczęły ponownie pracować. Odnajdywałem ciało, na 

swoim miejscu,  z  jego ciężarem, wymiarami,  objętością.  Ponownie  w mym kierunku poleciały 

słowa, ale tym razem mnie nie dosięgły. 

Potem był pierwszy cios. Nie miało to jednak żadnego znaczenia. Był tylko niespodzianką dla 

ciała. Po prostu musiało do tego się przyzwyczaić.


